MIŁOŚĆ OWOCEM NOWEGO ŻYCIA

21 Dar duchowego ubóstwa i służby
Służba ubogim-ptochosom jest konkretnym wyrazem naszej miłości do Jezusa. Kiedy Zmartwychwstały pyta trzykrotnie nad Jeziorem Galilejskim św. Piotra: Czy Mnie miłujesz? – słyszy odpowiedź: Tak, Panie. Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham. Jezusowi nie wystarcza jednak słowna deklaracja, lecz wzywa Piotra do podjęcia służby: Jeśli Mnie miłujesz, paś baranki moje (por. J 21, 15-17). 

W bliźnim, który potrzebuje naszego gestu miłosierdzia, sam Chrystus na nas czeka: „Byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie. (…) Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 35.40). Najczęściej rozumiemy te słowa w sensie materialnym. Tymczasem ks. Tadeusz Dajczer w jednej ze swoich homilii wyjaśnia, że od głodu fizycznego o wiele głębszy i bardziej istotny jest głód duchowy: „Człowiek przede wszystkim ma głód Boga. Nawet jeżeli ten głód Boga jest nie wyrażony, nawet jeżeli jest przysypany jakimś zabieganiem, jakimiś zbytnimi troskami, jeżeli nawet jest on podświadomy, jest to największy głód. To jest ten największy Łazarz naszych czasów – człowiek głodny Boga. Nie dostrzec tego głodu, nie przyjść z pomocą to jest największe przestępstwo. To są te grzechy zaniedbania. Wystarczy popatrzeć dokoła siebie i zobaczyć, ilu jest tych głodnych fizycznie czy duchowo, w których ukrywa się spragniony miłości nasz Pan”
. 

Jesteśmy w naszym życiu wręcz otoczeni ptochosami-ubogimi w sensie duchowym, którzy krzyczą o miłosierdzie. Jednak często znajdując się w takiej sytuacji myślimy, że to zadanie nie dla nas, że powinien zająć się nim ktoś inny. Nie jest łatwo podjąć posługę. Pojawia się pokusa, żeby jak bogaty młodzieniec odwrócić się na pięcie i odejść – ze smutkiem, bo w głębi serca czujemy, że to sam Jezus spojrzał na nas z miłością i poprosił: Usłuż, okaż miłosierdzie moim zagubionym owieczkom.

Bogaty młodzieniec nie zdawał sobie sprawy, że prawdziwe bogactwo to wewnętrzna zdolność do tego, by ofiarować swój czas, siły, zdrowie a także dobra materialne – na służbę, a nie dla zaspokojenia egoistycznych zachcianek. Gdy służymy przestajemy koncentrować się na sobie. Nagrodą będą słowa wdzięczności wypowiedziane przez samego Chrystusa ustami naszych bliźnich: Potrzebowałem Boga, pogubiłem się, zraniłem się grzechem. – Ty dałeś mi jeść: zaspokoiłeś mój głód miłości, miłosierdzia. Ty mi przebaczyłeś, ty mi podałeś rękę. Ty mi powiedziałeś dobre słowo, ty mi pomogłeś się nawrócić i odzyskać nadzieję. 
Gdy spotykamy się z duchową nędzą bliźnich niemal automatycznie rodzi się w nas pokusa surowej oceny, odrzucenia i wzgardzenia. Tymczasem Jezus wszedł między grzeszników przyjmując nad Jordanem chrzest nawrócenia z rąk św. Jana Chrzciciela a potem wiele razy spożywając posiłek razem z tymi, których powszechnie uważano za niegodnych. Zgodził się, żeby zaliczono Go w poczet złoczyńców (por. Mk 15, 28), skazano jak największego oprawcę, ukrzyżowano pomiędzy łotrami. Św. Paweł napisał, że Bóg „dla nas grzechem uczynił Tego, który nie znał grzechu, abyśmy się stali w Nim sprawiedliwością Bożą” (2 Kor 5, 21). W ten sposób Jezus służy nam wszystkim, bo wszyscy jesteśmy grzesznikami i potrzebujemy zbawienia. Dla nas stał się ubogim-ptochosem, aby nas ubóstwem swoim ubogacić (por. 2 Kor 8, 9). Papież Franciszek uczy, że bogactwem, którego Chrystus udziela nam, grzesznikom, gdy zniża się do nas, jest Jego bezgraniczne, synowskie zaufanie Ojcu:

„Chrystus ubogaca nas swoim ubóstwem przez to, że staje się ciałem, bierze na siebie nasze słabości, nasze grzechy, udzielając nam nieskończonego miłosierdzia Bożego. Ubóstwo Chrystusa jest Jego największym bogactwem: Jezus jest bogaty swoim bezgranicznym zaufaniem do Boga Ojca, swoim bezustannym zawierzeniem Ojcu, bo zawsze szuka tylko Jego woli i Jego chwały. Jest bogaty niczym dziecko, które czuje się kochane, samo kocha swoich rodziców i ani na chwilę nie wątpi w ich miłość i czułość. Bogactwo Jezusa polega na tym, że jest Synem. Jedyna w swoim rodzaju więź z Ojcem to najwyższy przywilej tego ubogiego Mesjasza. Jezus wzywa nas, byśmy wzięli na siebie Jego «słodkie jarzmo», to znaczy byśmy wzbogacili się Jego «bogatym ubóstwem» albo «ubogim bogactwem», byśmy wraz z Nim mieli udział w Jego Duchu synowskim i braterskim, stali się synami w Synu, braćmi w pierworodnym Bracie (por. Rz 8, 29)”
. 
Ofiarując nam poprzez uniżenie swoje dary duchowe Chrystus zaprasza nas, abyśmy i my stali się posłańcami Bożego miłosierdzia dla duchowych żebraków. Jednocześnie uzdalnia nas do naśladowania Go dając nam w Duchu Świętym wewnętrzną moc do służby i daru z siebie – łaskę nowego życia. „A właśnie za wszystkich umarł [Chrystus] po to, aby ci, co żyją, już nie żyli dla siebie, lecz dla Tego, który za nich umarł i zmartwychwstał” (2 Kor 5, 15).
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